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Wysiłek, który się 
stokrotnie opłaci.
W dniach od 2—10 października odbędzie 

się na terenie całej Polski IV Tydzień Szkoły 
Powszechnej, organizowany przez Towarzystwo 
Popierania Budowy Szkół Powszechnych. Nie 
potrzeba chyba nikogo przekonywać o koniecz­
ności organizowania rok roóznie takiego tygo­
dnia, nie trzeba nikogo pouczać o tym, )ak 
waźjią, jak konieczną jest deiałalność Towa­
rzystwa, reprezentującego współdziałanie czyn­
nika społecznego z wysiłkiem Skarbu Państwa 
oraz samorządów terytorialnych w dziedzinie 
zaspokojenia wszystkich potrzeb naszego szkol­
nictwa powszechnego.

Czyż trzeba raz jeszcze przypominać, i)e 
obowiązek powszechnego nauczania ciągle je- 
s"zo£e jest u nas fikcją z powodu braku szkół, 
że mamy przeszło milion „bezrobotnych*1 
dzieci, dzieci, dla których nie starczyło w kla­
sach miejsc ?

Ten stan rzeczy wymaga energicznego 
działania. Potrafimy usunąć istniejące braki 
i zaspokoić wciąż rosnące potrzeby, jeżeli 
groszy praca, zapał, zainteresowanie i ofiarność, 
płynące rozmaitymi łożyskami, zdołamy ześrod- 
kowywić i jednolicie traktować dla dobra 
oświaty powszechnej.

Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że jakkol­
wiek społęczeństwo rozumie, jak wielkie braki 
posiadamy w dziedzinie oświaty, to jednak 
interesuje się tą sprawą zbyt platonicznie, za 
mało realnie. Świadczy o tym dobitnie liczba 
członków i uczestników Towarzystwa Popiera­
nia Budowy Szkół Powszechnych, która w roku 
1936-ym wynosiła zaledwie 1 226.868. Jak na 
34 milionowy naród j^st to stanowczo ilość nie 
wystarczająca. Szczególniej, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że około miliona członków rekru­
tuje się spomiędzy samej młodzieży, pragnącej 
przyjść z pomocą pokrzywdzonym rówie­
śnikom.

Źródła dochodów Towarzystwa są różno­
rakie : dorooena zbiórka w okresie Tygodnia 
Szkoły Powsz., składki członkowskie, wpływy 
ze znaczków, naklejanych na podręczlniki przez 
sprzedawców książek, zrzeszonych w Związku 
Księgarzy Polskich oraz ze znaczków nalepia­
nych na śultadectwa szkolne. Nie są to wszy­
stko złotodajne żyły... To też głęboki podziw 
musi ogarnąć każdego, kto sobie uprzytomni, 
że jak dotąd (w okresie 1934—1936 r.) — To­
warzystwo wydało na oele szkolnictwa powsze­
chnego imponującą sumę 8.435.169,27 zł. W r. 
1936 Towarzystwo przyczyniło się do wybudo­
wania 357 budynków szkolnych oraz rozpoczę­
cia budowy 403 budynków, a nadto wybudo­
wania i oddania do użytku 342 mieszkań dla 
nauczycieli i rozpoczęcia budowy 291 nowych 
mieszkań. W porównaniu ź 1935-ym r. liczba 
wykończonych budynków szkolnych zwiększyła 
się zatem o 59, zaś mieszkań nauczycielskich 
ó 86. Podkreślić tu należy fakt, że niewielka 
nieraz gotówka, ofiarowana przez Towarzystwo 
gminie na budowę sekoły w formie pożyczki 
lub zasiłku, pobudza czynniki lokalne do samo­
dzielnej inicjatywy i wyzwala co najmniej 
czterokrotnie wyższe świadczenia w gotówce, 
materiale ł robociżnie, stając się w ten sposób 
podstawą prowadzenia budowy.

Tow. Popierania Budowy Szkół Powszech­
nych podjęło również w roku ubiegłym zabiegi 
o uzyskanie jak najdalej idących ulg przjp za- 
kupnie przez samorządy drewna z Lasów Pań­
stwowych oraz o pbmoc dla miast ze strony 
Funduszu Pracy w formie bezpłatnej robocizny, 
wydhodząc słusznego założenia, że mogłoby 
się to przyczynić w znacznej mierze do rozbu­
dowy naszego szkolnictwa. Ponadto Towarzy­
stwo czyniło starania o uzyskanie dla najbied­
niejszych gmin bezpłatnego budulca z Lasów 
Państw, na kwotę zł 1.000.000 oraz ściągani© 

pr^ez Skarb Państwa zaległości podatkowych 
przedsiębiorstw budowlanych w naturze, t. j. 
cegle, cemencie, wapnie, żelazie itp. i przeka­
zywanie tych materiałów jako pomoc na budo­
wę szkół. Wysiłki te odniosły, niestety, tylko 
niewielki skutek...

Towarzystwo musi zatem wykonać w roku 
1937-ym poważne zadanie. I w dziele tym 
pomóc muszą Towarzystwu najszersze sfeęy 
społeczeństwa, niezależnie od różnic politycz­
nych, wyznaniowych czy narodowościowych. 
Przy nauczycielu bowiem, tak wiele działają­
cym dla Towarzystwa, musi stanąć do pracy 
nie tylko młodzież, czynnik rodzicielski i ad­
ministracyjny, ale każdy, rozumiejący znacze­
nie dobrze zorganizowanej sekoły powszechnej 
obywatel Państwa.

Nie zapominajmy: w roku 1937-ym ma być 
wykończonych 506 budynków, rozpoczętych w 
r. ub., w tym 1610 izb lekcyjnych, a nadto 247 
mieszkań nauczycielskich. Trzeba też rozpo­
cząć budowę 811 budynków oraz 363 mieszka­
nia nauczycielskie. W sumie jest to prawie 
4.500 izb lekcyjnych i 610 mieszkań nauczy­
cielskich, które Towarzystwo ma w chwili 
obecnej w swej ewidencji (zasiłki i pożyczki). 
Czeka nas zatem niebylejaki wysiłek.

Dwaj generałowie rosyjscy 

i słynna śpiewaczka 

zaginęli w Paryżu wśród niezwykle tajemniczych 
okoliczności.

PARYŻ. Tajemnicze zniitnięćie gen. Mil­
lera, które zaalarmowało we czwartek rano ca­
ła opinię publiczną paryską, rozrasta się do 
rozmiarów jeszcze większej sensacji, 

bowjem jednocześnie z« zniknięciem gen. 
Millera znikł w tajemniczych okolicznościach 
i drugi przewódca zwiąeku białych komba­
tantów rosyjskich w Paryżu gen. Skoblin 
i żona gen. Skoblina, słynna śpiewaczka ro­
syjska, znana pod nazwiskiem Plewickiej.

BlOcher za - Woroszyłow przeciw zbrojnej 
interwencji w Chinach.

MOSKWA. Marszałek Blucher, główny 
dowódca armii czerwonej dalekiego Wschodu 
przeprowadził ze Stalinem — wedle iformacji 
ze źródeł francuskich — 7-godziną konferencję 
na temat konfikłu zbrojnego pomiędzy Japonią 
i Chinami.

O ważności tej konferencji świadczy fakt 
uczestnictwa w niej również i stałego zastępcy 
Litwinowa, Patiomkina, dalej Woroszyłowa, 
oraz komisarza przemysłu zbrojnego, Ruchi- 
mowicza.

Wedle dalszych informacji Blucjjer miał 
napierać na interwencję zbrojną Rosji sowiec­
kiej na Daffekim Wschodzie*, wskazując na do­
bre uzbrojenie swej armii. Bliicher zazneczył 
równoęzeónie, że jeżeli Rosja dachowa się na­
dal biernie, to wpływy Japonii w Mongolii ze­
wnętrznej przybiorą niewątpliwie na sile.

W opozycji do Bliichera znalazł się jed­
nakowoż Woroszyłow, odraczając interwencję 
armii czerwonej. Wobec tego Stalin zastrzegł 
sobie czas do namysłu.

Za 30 milionów koron zamówiła Anglia 
dział lotniczych w Szwecji.

SZTOKHOLM. Dziennik „Dageus Nyheter** 
zamieszoza wiadomość, że znana wielka fabry­
ka broni Boforsa, która siynie z produkcji dział 
przeciwlotniczych, wykonywa obecnie zamówie­
nie rządu angielskiego na wielką ilość automa­
tyczny^ dział przeciwlotniczych kalibru 40 
milimetrów.

Działa te przeznaczone są do obrony prze­
ciwlotniczej Londynu, a wartość otrzymanego 
Namówienia wynosić ma 20 do 30 milionów 
koron szw.

Z groszowych składek 
potężna flota powietrzna.

126 nowych samolotów L. 0. P. P. I
Z ust generała Berbeckłego, prezesa Rady 

Głównej LOPP., padło na konferencji prasowej 
następujące oświadczenie:

Tegorocizny dorobek LOPP wyrazi się flo­
tyllą 126 lamolotów, ufundowanych z drobnych 
składek społeczeństwa, które pod sztandarami 
Ligi wypełnia dzieło rozbudowy polskiego lot­
nictwa. W nadchodzącą niedzielę o godz. 11.30 
samoloty te zobaczymy na lotnisku warsteaw- 
skhn. Ogólna ich wartość wynosi 3,5 miliona 
złotych. Są to platowce wyłącznie krajowej 
konstrukcji RWD szkolne, turystyczne akroba- 
cyjne i sanitarne.

Gdy w roku zeszłym przekazaliśmy aero­
klubom 15 samolotów^ ufundowanych przez oby­
wateli, to dziś radosną dumą napawa nas iakt, 
że dzięki społeczeństwu mogliśmy wysiłek nasz 
w dziele rozbudowy lotnictwa zwiększyć niemal 
dziecięciokrotnie.

Życzeniu, które w roku zeszłym wyraził 
Naczelny Wódz, Marszałek Smigły-Rydz, by 
liczba samolotów u fundowanych przez LOPP 
zwiększyła się w okresie roku preynajmniej do 
100, — stało się zadość. Pragnęlibyśmy gorą­
co, aby na rewSę lotnictwa sportowego, która 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę w War­
szawie, przybyły jaknajliczniejsze rzesze pu­
bliczności i przekonały słę na własne oczy, jak 
wielkiego dzieła można dokonać zbiorowym 
wysiłkiem.

* *
126 samolotów które po locie gwiaździstym 

wylądowały w Warszawie, zostało ufundowa­
nych dzięki akcji okręgów LOPP w całym 
kraju. Najbardziej czynnie wystąpił okręg 
śląski, który ufundował 51 samolotów, okręg 
stołeczny LOPP wzbogacił stan posiadania 
naszego lotnictwa o 17 samolotów, okręg kole­
jowy warszawski o 2 samoloty, wreszcie okręg 
wojewódzki warszawski zapocząfcował budowę 
10-ciu samolotów.

Zresztą w tym wyścigh brały udział i naj­
mniej zasobne okręgi, jak, na przykład okręg 
poleski, kśóiego dziełem są trzy samoloty. Na­
tomiast, wbrew oczekiwaniu, Kraków nie ufun­
dował tym razem ani jednego samolotu. Trzech 
jest ofiarodawców prywatnych, którzy zakupili 
po jednym samolocie. Są to panie: Zofia Kwa­
pi ńska i Maria Biernacka oraz ks. Leon Ra- 
dziwił. 10 samolotów ufundował związek pra­
cowników skarbowych, jeden samolot związek 
księgowych w Polsce 4 jeden zarząd główny 
LOPP.

Liga obrony powietrznej i Przeciwgazowej 
przekaże wszystkie nowe RWD szkołom i aero­
klubom. Młodym lotnikom prźybędzie skrzydeł, 
Będzie miało na czym latać nowe pokolenie 
lotnicze Polski.

Wielka powódź we Francji.
3 miliony franków strat

PARYŻ. Ostatnie ulewy wywołały w do­
linie Rodanu olbrzymią powódź, która wyrzą­
dziła już wielkie spustoszenia wzdłuż rzeki. 
Tamy na Rodanie i na dopływach Rodanu zo­
stały zerwane.

Na przestrzeni około 100 kim. długości 
drogi i koleje są zerwane.

Trzy wielkie kable, rozprowadzające prąd 
elektryczny po okolicy, o wysokim napięciu 35 
tys. wolt, zostały pozrywane. 160 gmin, zaopa­
trywanych przez tę sieć, pozostało bez światła. 
Słupy i przewody zostały wywrócone i znie­
sione przez wodę.

O sile powodzi świadczy fakt, że w-jednej 
i miejscowośsi nadbrzeżnych woda, zniszczyw­
szy całkowicie dom jednego z kupców, porwała 
i posuwała nS przestrzeni półtora kilometra 
wielką kasę ogniotrwałą.

W szeregu fabryk musiano zaprzestoć pra­
cy. Szkody obliczane są na 3 midjony franków.



Akcja międzynarodowa trockistów 

przeciwko kompartii w „czerwonej** Hiszpanii.QPONMLKJIHGFEDCBA

Jak donosi prasa szwajcarska i włoska w 
czerwonej Hiszpanii rozgrywkę pomiędzy stali- 
nowcami a trockistami trwają nadal. Ochotnicy 
brygad międzynarodowych, którzy odważą się 
sarkać na stosowane mebody stalinowców są 
uważani za zdrajców i osadzani w obozach 
koncentracyjnych. N.p. Berner Zeitung," or­
gan S. D. szwajcarskiej podaje wiadomość, „ja­
koby 4.000 ochotników brygad międzynarodo­
wych za dyskusje polityczne został© osadzo­
nych w obozia'*. „Lavora Fascita“ zaś za­
mieszcza wrażenia z Hiszpanii robotniczego 
działacza angielskiego Frennera Brockvaya, 
który twierdzi, źe aresztowania i znęcania się 
nad przywódcami trockistowskimi są zastrasza­
jące. Rząd frontu ludowego coraz bardziej 
traci na popularności, a rozkład i demoraliza­
cja toczy armię ludową i brygady międzynaro­
dowe wśród których dezercja jest bardzo częsta. 
Ochotnicy angielscy opuszćzą w najbliższej 
przyszłości Hiszpanię*4. Prasa komunisty (zna 
natomiast bije na alarm, źe wszelkie zarzuty 
trockistów^ są gołosowne i jest to akcja mię­
dzynarodowego trockizmu przeciw Hiszpanii 
Republikańskiej. „Przecięcie Wrzodu trockistów- 
skiego na ciele republikińskifj Hisrprii, jest 
konieczne44, pisze prasa komunistyczna, dlatego 
też nie przestraszą nas kalumnie i oszczerstwa 
wrogów ludu“.

Dyplomata w skradzionym aucie.
„Kurier Poznański'4 za belgijskim pismem 

„Le Pays Reell44 podaje ciekawą wiadomość:

„Delegat „czerwonej44 Hiszpanii, żyd Al­
varez del Vaya, pojawił się w Genewie we 
wspaniałym, luksusowym samochodzie, który 
skradziony zostałjhiszpańskflemu arystokracie.

Przypadek chciał, źe właściciel samochodu 
znajdował się w tym czasie w Genewie i na 
ulicy ujrzał swój pojazd, który natychmiast 
pognał. Udał się przeto na policję, gdzie 
udowodnił dokumentami, że samochód jest 
jego właścnością.

Władze genewskie zajęły samochód i od­
dały go właścicielowi.

„Czerwony44 ćklegat znalazł się w położe­
niu conajmniej... niemiłym*4.

Kradzione nie tuczy !

Proces b. starosty Jarosławskiego o nadużycia.
Przemyśl. W sądzie okręgowym w Prze­

myślu rozpocznie się w najbliższy poniedziałek 
jeden z najsensacyjniejszych procesów urzęd­
niczych, jakie Przemyśl pamięta.

Na ławie oskarżonych zasiądą ludzie, któ­
rzy zajmowali wysokie stanowiska urzędowe, 
ludzie dobrze sytuowani, których na drogę wy­
stępku nie popchnęła nędza, nie popchnęły ja­
kieś specjalne okoliczności.

Oskarżeni ci, to przedewszystkiem były 
st rosta jarosławski, Henryk Wąs, a dalej pod­
legli mu urzędnicy wydziału powiatowego 
Aleksander Strauss, rachmistrz, dr. Ignacy 
Holzberger, kierownik wydziału powiatowego 
ośrodka zdrowia, Jan Romanow i Józef Siwiec.

Prowokacje 
w. m. Gdańska.

Rozgrywające się ostatnio na terenie Gdań­
ska wydarzenia wstrząsnęły do głębi polską 
opinią publiczną. Ponawiające się raz po raz 
ataki na uprawnienia ludności polskiej, a także 
i na suwerenne prawa Rzeczypospolitej, robiły 
wrażenie celowej akcji ofensywnej gdańskiej 
administracji. Zastanawiającą była zwłaszcza^ 
drażniąca i prowokacyjna forma, w jakiej incy­
denty te się rozgrywały.

Zaczęło się krlka tygodni temu od .'ofen­
sywy*4 policji gdańskiej na polskie dzieci, 
uczęszczające do prywatnych szkół Macierzy 
Szkolnej. Szereg dzieci, co do któryth senat 
kwestionował przynależność do narodowości 
polskiej, policjanci odprowadzali do szkół nie­
mieckich, nakładając równocześnie na opornych 
rodziców kary pieniężne, a nawet w kilku wy­
padkach posuwając się do ich aresztowań.

Zaledwie na skutek stanowczej interwencji 
komisarza generalnego Rzplitej akcja policji 
gdańskiej w stosunku do dzieci została zaha­
mowana, posypały się konfiskaty polskich 
dzienników, zabierających głos w sprawife incy­
dentów gdańskich, oraz wydano zakaz rozpo- 
wszechnijamia dwóch polskich wydawnictw na 
terenie' Gdańska, a policja posunęła swą zu­
chwałość do przytrzymywania i rewidowania 
polskich listonoszów w poszukiwaniu zawieszo­
nych wydawnictw.

Tego ocaywiście było za wiele. Polska pocz­
ta korzysta na terenie Gdańska ze specjalnych

Emigracja kupiectwa na Kresy będzie 

zorganizowana.
Z Zachodnich ziem Polski przenosi się sto­

sunkowo duża ilość kupców 7 detalistów na Kre­
sy wschodnie i do centrum. Ruch ten jest ze 
wszechmiar pożądany, bo z jednej strony od­
ciąża kupiectwo zachodnie, a z drugiej, spro­
wadzą jednostki bardziej ekspansywne na Kresy.

Dotychczas jednak ruch ten miał charakter 
samorzutny, do nie zawsze przynosiło dobre 
wyniki.

Obecnie naczelna rada zrzeszeń kupiectwa 
polskiego porozumiała stę ae związkiem pol­
skim i przystąpiła do unormowania akcji prze­
siedlenia kupiectwa, biorąc pod uwagę element 
zdrowy i te branże, którytfc brak odczuwają 
ziemio kresowe i centralne. Specjalną opieką 
zostaną otoczone placówki juź przesiedlone i 
mające warunki rozwoju, lecz będące w trudnej 
sytuacji. W tym celu zaapelowano do oddzia­
łów terytorialnych organizacyj kupieckich o 
otoczenie nowopowstających placówek handlo­
wych specjalną opieką.

Wybory T-miu członków P. A. L. w październiku.
Warszawa. Po ustąpieniu z Polskiej Aka­

demii Literatury dramaturga Roztworowskiego, 
stała się aktualną sprawa wyboru 7 nowych 
członków P. A. L , gdyż poza tym akademikiem 
wybrani mają być również nowi członkowie 
Akademii, wskutek zwiększenia składu P. A. L. 
o 6-ciu nowych członków na podstawie noweli 
uchwalonej w czasie minionej sesji ciał ustawo­
dawczych. Wybory w PAL odbędą się w przy­
szłym miesiącu. 

„Kołtuny**.
T^m tytułem opatrzył swój artykuł w „Ga­

zecie Polskiej44 prof. Wacław Makowski. Na­
wiązując do średniowiecznego nagminnego koł­
tuna, którego jeszcze można spotkać w niektó­
rych okolicach, autor omawia społecznego koł­
tuna. Czytamy:

„Kołtuna spotkać możemy wszędzie, w 
każdym narodaie i w każdej klasie społecz­
nej, w każdym kierunku politycznym i w 
każdym zawodzie i na każdym stanowisku 
Kołtun nie widzi dalej, niż koniec własnego 
nosa i nic nie rozumie z tego, co się dokoła 
niego dzieje, ale zachowuje się tak, jakby 
posiadał nieomylną mądrość rozpoznania złe­
go i dobrego i zjadj wszystkie rozumy. Koł­
tun jest dokładnie wyprany z uczuć społecz­
nych i nie ma żadnej moralności, ale ma 
pełną gębę podniosłych komunałów i zieje 
dokoła nienawiścią potępień. Kołtun przyj­
dzie jeść z ręki każdemu, kto go weźmie za 
łeb, każdemu, kto mu pokaźe zdaleka kawa­
łek spleśniałej kiełbasy, ale chodzi na kotur­
nach dostojeństwa i stroi się w płaszcz nie­
przejednanej rycerskości44.

„Gazeta Polska44 pisze : w
„Kołtuństwo równie dobrze karmi się 

„czarną reakcją44, jak „czerwoną rewolucją44, 
„równie dobrze pasożytuje na Deklaracji 
praw 7 człowiek^44, jak na „Manifeście kociu- 
nistycanym44, równie dobrze krzewi się w 
ciasnych wirydarzach rasowej wyłączności, 
jak na szerokich pustyniach trzeciej między­
narodówki44.

uprawnień, zagwarantowanych zarówno umo­
wami międzynarodowymi, jak i bezpośrednimi 
porozumieniami z władzami gdańskimi. Upraw­
nienia z zakresu wykonywania przez pocztę 
polską określonych funkcyj posiadają (bank­
ier bezwzględny, a samowolne ich neruszenie 
przez policję gdańską równoznaczne było z 
akcją bezpośrednią przeciwko praw(m Rzeczy­
pospolitej na terenie wolnego miasta.

I tym razem reakcja była natychmiastowa 
i tak energiczna, źe spowodowała zaprzestanie 
szykan ze strony policji w stosunku do listo­
noszy polskich, a władze gdańskie — jak to 
wynika z artykułu, umieszczonego w ojganie 
narodowo-socjalistycznym „Danziger Vorpos- 
ten44 — tłumaczyły się, iż przytrzymywahie  
i rewidowanie listonoszy dokonane bjyło samo­
wolnie przez policję bez wiedzy senatu. Tłu­
maczenie to possiada oczywiście znaczenie dru­
gorzędne. Obojętnym jest dla jakich przyczyn 
naruszone zostały nasze uprawnienia. Dezorga­
nizacja i brak koordynacji w łonie władz gdań­
skich nie tylko nie może być usprawiedliwie­
niem, ale wprost przeciwnie, jest nawet obcią­
żeniem na przyszłość, budząc w7ątpliwcści co 
do „solidności44 partnera gdańskiego.

Seria ostatnich wydarzeń, rozgrywających 
się na terenie gdańskim, wymaga głębclciego 
zastanowienia się strony polskiej nad da/szym 
ustosunkowaniem się do wolnego miasta. Mimo, 
iż obroty przez port gdański nieustannie wzra­
stają, a korzyści gospodarcze, jakie z tego ty­
tułu oraz z ruchu turystycznego z Polski ciąg­
nie wolne miasto, są coraz poważniejsze, 
czynniki decydujące w Gdańsku nie uczyniły

W X

Mussolini entuzjastycznie 
witany przez Niemców.

W ub. sobotę rano pociąg specjalny wio­
zący szefa rządu włoskiego wjechał na teryto­
rium Niemiec na granicznej stącji Kiefersfeldcn.

Mussoliniego powitał imieniem kanclerza, 
zastępca Ftihrera Rudolf Hess, który wsiadł 
do przedziału Mussoliniego i razim z nim od­
był dalszą podróż do Monachium.

O godz. 10-ej wtoczył się powoli na dwo­
rzec monachijski pociąg Mussoliniego.

Dźwięki hymnów narodowych włoskich 
i niemieckich zagłuszyły okrzyki tłumów.

Po oficjalnym powitaniu przez kanclerza, 
Duce zajął miejsce w słynnym czarnym Merce­
desie Fiihrera. Obok niego zasiadł kanclerz 
Hitler.

Wśród nieustannych wiwatów samochód 
dotarł do pałacu, w którym na czas pobytu w 
Monachium zatrzyma się Mussolini.

Opuściwszy pałac kanclerski na placu księ­
cia Regenta, Mussolini udał się ponownie prztz 
szpaler owacyjnie witającej go ludności, do 
pałacu księcia Karola. Wkrótce potem kanclerz 
Hitler pojechał do Brunatnego Domu, a w kil­
ka minut potem przybył tam Mussolini wraz z 
zastępcą kanclerza Rudolfem Hessem i dow7ódcą 
S. S. Himmlerem. Z Brunatnego Domu udali 
się następnie obydwaj do kaplic zasłużonych, 
celem złożenia tam wieńców.

Nieprzejrzane rzesze ludności wznosiły 
owacyjne okrzyki w chwili uroczystego aktu 
uczczenia bohaterów.

Następnie Mussolini i Hitler wraz z Rudol­
fem Hessem udali się do Brunattaegb Domu, 
a stąd do pałacu kanclerskiego.

Hitler kapralem milicji faszystowskiej.
Monachium. Niemieckie Biuro informacyjne 

donosi:
Mussolini nadał kanclerzowi Hitlerowi god­

ność honorowego kaprala milicji faszystowskiej.
Jest to najwyźsżte odznaczenie, którą może 

nadać ruch faszystowski.

Płk. Kowalewski u P. Prezydenta R. P.
WARSZAWA. Pan Prezydent RP. przyjął 

we czwartek po południu szefa sztabu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego płk. Kowalewskiego.

Ks. Bourbon Parma poluje w Polsce.
STANISŁAWÓW. W lasach fundacji hr. 

Skarbka w pow. kosowskim na pokuciu polują 
na jelenie książę Feliks Bourbon-Paima z Luk­
semburga, oraz jeg<o brat ks. Rene Bourbon- 
Parma i hr. Lukeizy z Luksemburga.

Rzucił prawnuka do studni.
W osadzie Michałów pod Białymśitokiem 

wydarzył się niezwykły wypądek. 80-letni 
gosplodarz Jan Popławski, któi^ mimo podesz­
łego wieku zachował gwałtowność tempera­
mentu, rozgniewał się na swego prawnuka 
8-letniego Józefa Strzałkowskiego, ktćky mu 
stale dokuczał. W pewnej chwili rozgniewany 
starzec chwycił chłopca i wrzucił gad©studni. 
Na szczęście właściciel młyna Frydman zau­
ważył to, spuścił się szybko do studni i wyra­
tował niesfornego chłopda.

w ciągu szeregu ostatnich miesięcy nic pozy­
tywnego w kierunku normalizacji stosunków 
polsko-gdańskich, dla której podstawę stanowić 
miała deklaracja, złożona w styczniu r. b. przez 
prezydenta senatu. Wprost przeciwnie, z coraz 
więkt.zą wyrazistością odnosi się wrażenie 
działania ukrytych, a poważnych sił politycz­
nych, zmierzających do zaostrzenia stosurlćw  
polsko-gdańskich i uniemożliwienia wszelkiej 
harmonijnej Współpracy z Polską.

Nacisk gospodarczy na ludność polską stał 
się wyraźnym narzędziem jej germanizacji. 
Polak nie znajduje pratfy w Gdańsku. Admi­
nistracja gdańska szykanuje tysiącznymi spo­
sobami drobnych i średnich' przedsiębiorców. 
Na odcinku kulturalnym wywierana jest bez­
pośrednia presja, której jednym z przykładów 
była ostatnia afera szkolna. Szczególnie roz­
paczliwie przedstawia eię położenie ludności 
polskiej po wsiach, gdzie z szeregu względów 
trudno jest bronić się przeciwko naciskowi ad­
ministracji i czynników partyjnych.

Najbliższe mtesiące dać muszą definitywną 
odpowiedź, czy władze gdańskie żamierzełją 
wypełnić zobowiązania, zafciągnięte z począt­
kiem r.b. i przystąpić do efektywnej normali­
zacji stosunków z Polską. Od tego zależeć bę­
dzie przyszłe ustosunkowanie się nasze do 
wolnego miasta. Dalsze jednostronne przekre­
ślanie przez czynniki gdańskie zaciągniętych 
zobowiązań musiałoby spowodować zmianę do­
tychczasowych metod postępowania wobec 
Gdańska.
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Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 2 7  w r z e ś n ia 1 9 3 7 r .

P o n ie d z ia łe k  K o ś m y i D a m ja n a
W to r e k  W a c ła w a  k r ó la
Ś r o d a  M ic h a ła A r c h a n io ła

S ło ń c a : w s c h ó d  o g o d z . 5 .1 8  z a c h ó d  o  g o d z . 1 7 .1 6

Produkcja I sprzedaż nowych zapalniczek.
S p ó łk a  e k s p lo a tu ją c a  m o n ó p o l z a p a łc z a n y  p r z y s tą ­

p i ła  o s ta tn io  d o  p r o d u k c j i i h u r to w e j s p r z e d a ż y z a p a l­
n ic z e k . C e n a ty c h  z a p a ln ic z e k  łą c z n ie  z e s te m p le m  p r z y  
je d n o r a z o w y m  n a b y c iu  w y n o s i z a tu z in z ł 4 3 .2 0 p r z y  
k u p n ie  5  tu z in ó w  c e n a  z a p a ln ic z e k  w y n o s i z ł 4 2  z a tu ­
z in , a p r z y  1 0 - c iu  tu z in a c h  z ł . 4 0 ,8 0  z a  tu z in .

W  s p r z e d a ż y  d e ta l ic z n e j c s e n a z a p a ln ic z k i n ie  m o ż e  

p r z e k r a c z a ć  z ł . 4 .
Z  d n ie m  3 0 - g o  w r z e ś n ia  r . b . u p ły w a te r m in z g ła ­

s z a n ia  s ta r y c h  z a p a ln ic z e k  d o o s te m p lo w a n ia . P o s ia d a ­
n ie  p o  ty m  te r m in ie z a p a ln ic z e k n ie  z a o p a tr z o n y c h  w  
z n a c z e k  p o d a tk o w y  p o d le g a ć  b ę d z ie k a r z e .

Z miasta i powiatu.

Niedziela pod znakiem L.O P.P.
Nowe Miasto. U b ie g ła n ie d z ie la m in ę ła  

w  N o w y m  M ie ś c ie  p o d  z n a k ie m  T y g o d n ia  L O P P .  
M ia s to  p r z y b r a ło  o d ś w ię tn y  w y g lą d , o z d o b io n e  
f la g a m i o  b a r w a c h  n a r o d o w y c h . N a |J g m a c h u  
S ta r o s tw a a a w is ła  ż ó ł to - b ia ła  f la g a L .O .P .P .

P r z e d p o łu d n ie m m ie js c o w e o r g a n iz a c ja  
i s to w a r z y s z e n ia z p r z e d s ta w ic ie la m i w ła d z  
i u r z ę d ó w  n a  c z e le w z ię ły  u d z ia ł w n a b o ż e ń ­
s tw ie  w  k o ś c ie le  p a r a f ia ln y m , p o  c z y m  r u s z y ł  
p o c h ó d  z w o z e im  p r o p a g a n d o w y m  i m u z y k ą  n a  
c z e le p r z e d  S ta r o s tw o , g d z ie p o  o d e b r a n iu  r a ­
p o r tu  p r z e m ó w ił d o ż e b r a n y c h P a n  S ta r o s ta  
m g r . K o w a ls k i . P . S ta r o s ta  Z a k o ń c z y ł p ię k n e  

p r z e m ó w ie n ie  o k r z y k ie m  n a c z e ś ć N a jja ś n ie j­
s z e j R z p l ita j P o ls k ie j , J e j R z ą d u  i M a r s z a łk a  
Ś m ig łe g o  R y d z a , p T  s z y m  o r k ie s tr a o d e g r a ła  

h y m n  p a ń s tw o w y .
W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  o k r ą ż y ł k i lk a ­

k r o tn ie  m ia s to  s a m o lo t , z r z u c a ją c u lo tk i p r o p a ­

g a n d o w e .
W  c ią g u  d n ia o d b y ła s ię u l ic z n a z b ió r k a  

n a  c e le L .O .P .P .

Z walnego zebrania Koła Rodzicielskiego.
Nowe Miasto. W e  c z w a r te k  d n ia  2 3  b .m . o  g o d z .  

1 7 4 e j o d b y ło  s ię w a ln e z e b r a n ie K o ła R o d z ic ie ls k ie g o  

p r z y  tu t . P a ń s tw . G im n a z ju m .  .
Z e b r a n ie  z a g a i ł  w ita ją c  l ic tn ie  z e b r a n y c h  R o d z ic ó w ,  

p . D y r e k to r a  z a k ła d u , o r a z  g r o n o  p r o f e s o r ó w  W ic e - p r e z e s  
p . E w e r to w s k i w  z a s tę p s tw ie  p r e z e s a  p . Z i  k r k e w s k ie g o ,  
k tó r y  w  m ię d z y c z a s ie  w y p r o w a d z i ł s ię  z n a s z e g o  m ia s ta  
d o  T o r u n ia  i w s k u te k  te g o  z e b r a n ii i te m u  p r z e w o d n ic z y ć  

n ie  m ó g ł . *
N a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  w a ln e g o z e b r a n ia p o w o ja n o  

p . W a c h o w ia k a  b u r m . m ia s ta v  k tó r y n a s tę p n ie u d z ie l i ł  
g ło s u  p . M o d r z te je w s te łe j s e k r e ta r c e  K o ła , c e le m  o d c z y ta ­
n ia  p r o to k o łu  z o s ta tn le g o  w a ln e g o  z e b r a n ia , o r a z  z ło ż e ­
n ia  s p r a w o z d a n ia  z  c a łd r o c z n e j d z ia ła ln o ś c i K o ła . S p r a -  
w z d a n ie  to  p o id a je m y  p o n iż e j w  c a ło ś c i , a b y d a ć m o ż ­
n o ś ć  z a p o z n a n ia  s ię  z t r e ś c ią tó g o ż i w s z y s tk im  
k tó r z y  n a  z e b r a n ie  n ie p r z y b y l i lu b  p r z y b y ć n ie m o g li ,  
te je d n a k ż e  d la  p f a c  K o ła  m a ją  z a in te r e s o w a n ie .

Sprawozdanie z działalności Koła Rodź.
za rok szk. 1936/37

K o ło  l ic z y ło  w  r . s p r a w o z d a w c z y m  1 1 5 c z ło n k ó w .  
W  s k ła d  K o ła  R o d z ic ie ls k ie g o  w c h o d z i ły  c z te r y  P a tr o n a ty  
o s o b n e  d la  k l . I i l i ,  w s p ó ln e  d la  I I I i I V  o r a z  V I I i V I I I .  
W a ln y c h  z e b r a ń  o d b y ło  K o ło  3 , z c z e g o  2 n a d z w y c z a jn e .  
T e m a te m  o b r a d z e b r a ń n a d z w y c z a jn y c h b y ły s p r a w y : 
1 ) D la c z e g o  w s z y s c y r o d z ic e i o p ie k u n o w ie m ło d z r e ż y  
w in n i n a le ż e ć  d o  K o ła  R o d z ic ie ls k ie g o ?  2 ) F o r m a k o r f e -  
r e n c y ]  w y w ia d o w c z y c h  w  z w ią z k u  z n o ta tk a m i p r a s o w y ­
m i, p r z e d s ta w ia ją c y m i k o n f e r e n c je w  k r z y w y m  ś w ie t le .  
3 ) W y ja ś n ie n ie  d o ty c z ą c e  o r g a n iz a c j i l ic e ó w . R e f e r e n te m  
w s z y s tk ic h  ty c h  s p r a w  b y ł d y r e k to r z a k ła d u .

O s o b n e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  K o ła  p o ś w ię c o n o z a g a ­
d n ie n iu  s z k o ln ic tw a p o ls k ie g o z a g r a n ic ą . N a z e b r a n iu  
w y g ło s i l i r e f e r a ty  p r so f . M . C h r u s z c z  p .t . „ R o z m ie s z c z e n ie  
P o la k ó w  p o z a g r a n ic a m i P a ń s tw a  P o ls k ie g o 4 ' 1 d y r e k to r  
z a k ła d u : „ F u n d u s z  S z k o ln ic tw a P o ls k ie g o z a g r a n ic ą .

R e z u lta te m  te j a k c j i b y ła  w ś r ó d c e ło n k ó w  K o ła  
z b ió r k a  n a  F u n d u s z  S z k . P .Z . , k tó r a r - z e m  z e s k ła d k ą  
g r o n a  n a u c z y c ie ls k ie g o  z a k ła d u  w y n io s ła 6 5  z ł , 7 5  g r .

Z a r z ą d  K o ła  o d b y ł w  r . s p r a w o z d a w c z y m  6  z e b r a ń .  
P r z e d m io te m  o b r a d  b y ły  p r ó c z  ą p r a w  a d m in is tr a c y jn y c h  
w s z e lk ie  z a g a d n ie n ia , d o ty c z ą c e  ż y c ia s z k o ln e g o : p o m o c  
s z k o le u r z ą d z a n iu  lo k a lu  i w y p o s a ż e n ie  s z k o ły  w  p o ­
t r z e b n e  ś r o d k i n a u k o w e , p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  n a u k o w e ­
g o  w  s z k o le , s p r a w a s ta n c y j u c z n io w s k ic h i k a r n o ś c i  
p o z a s z k o ln e j m ło d z ie ż y * , z a b a w a s z k o ln a  i w y c ie c z k i .

T e s a m e  s p r a w y  a  n a d to  h ig ie n a d o m o w a , p r a c a  
d o m o w a  u c z n ia , p u n k tu a ln o ś ć , z n a c z e n ie  k s ią ż k i i le k tu ­
r y  d o m o w e j b y ły  te m a ta m i z e b r a ń  P a tr o n ą tó w , k tó r y c h  
k a ż d y  o d b y ł w  u b ie g ły m  to k u  d w a . P o  r a z p f e rw s z y  n a  
te r e n ie  tu te js z e j s z k o ły  r e f e r a t n . t . z a d a n ie r o d z ic ś w  w  
p r a c y  w y c h o w a w c z e j s z k o ln e j w y g ło s iła p r z e w o d n ic z ą c a  
P a tr o n a tu  k l . 1 . p - n i M o d r z e je w s k a , p o d c z a s g d y d o tą d  
r e f e re n ta m i b y l i s ta le  c z ło n k o w ie g r o n a .

O s o b n a  s e k c ja ś n ia d a n io w a p o d p r z e w o d n ic tw e m  
r - n i d y r . G o łą b o w e j z a jm o w a ła s ię  w y d a w a n ie m  m ło d z ie ­
ż y  w  c z a s ie  w f f e lk ie j p r z e r w y  c ie p ły c h  ś n ia d a ń ,  z ło ż o n y c h  
z  k a k a o , m le k a  i b u łk i z m a s łe m . D u ż y k u b e k k a k a o  
k o s z to w a ł 1 0  g r . m le k a 5  g r , k i lk u u c z n ió w  u b o ż s z y c h  
o tr z y m y w a ło  ś n ia d a n ie b e z p ła tn ie . P r z e c ię tn ie k o r z y s ­
ta ło  z je ś n ia d a ń  1 /3  m ło d z ie ż y  z a k ła d u . A k c ja d o ż y w ia ­
n ia  t r w a ła  o d  p o c z ą tk u  r o k u  s ż k o ln e g o  d o 3 0 k w ie tn ia ,  
p o n ie w a ż  w  m ie s ią c a c h  c ie p le js z y c h  w o li m ło d z ie ż s p ę ­
d z a ć  w o ln y  o d n a u k i c z a s n a d z ie d z iń c u p o d g o ły m  
n ie b U m .

Z u ż y to  d o  ś n ia d a ń  1 9 9 6  l i t ró w  m le k a , 1 7  i p ó ł k g .  
k a k a o  i 7 9  k g . c u k r u .

( D o k o ń c z e n ie  w  n a s t. n u m e r z e ) .

Z sali sądowej.
Nowe Miasto. U b ie g łe j ś r o d y  o d b y ły  s ię w  tu t .  

S ą d z ie  G r o d z k im  r o z p r a w y  k a r n e , n a k tr f r y c h z a s ą d z e n i  
z o s ta li :

R u tk o w s k a  W e r o n ik a  z N o w e g o  M ia s ta  z a p o b ic ie ,  
3 5  z ł g r z y w n y  lu b  7 d n i a r e s z tu .

L a s k o w s k i M a k s y m , z L e k a r t , z a n ie le g . ło w ie n ie  
r y ty , 2 0  z ł g r z y w n y  lu b  7 d n i a r e s z tu .

K r ó tk ie  o b ja ś n ie n ia  d o  p o k a z ó w  L . O . P . P .  
w dniu 29. IX. 37 r.

1. Bomba zapalająch termitowa:
D o  z a p a le n ia  t r u d n o p a ln y c h  m a te r ia łó w  u ż y w a  s ię  

te r m f t i m ie s z a n in y  te r m i to w e . ( S ó d  i p o ta s  m e ta l ic z n y )  
T e r m it , a lb o m ie s z a n in a G o ld s z m ita je s t m ie s z a n in a  
t le r tk u  w ę g la  6 ?  p r o c , i g l in u 3 3 p r o c . E f e k t c ie p ln y  
d a w a n y  p r z e z  tą  m ie s z a n in ę  je s t z n a c z n y . T e m p e r a tu r a  

d o c h o d u  d o  3 0 0 0 ° .  s
T b r m ity  n a le ż ą  d o  n a j le p s z y c h  m a te r ia łó w  z a p a la ­

ją c y c h , m a ją  je d n a k  tą  w a d ę , ż e  p r z e d  z a p a le n ie m  m u s z ą  
b y ć  o g r z a n e  d o  te m p e r a tu r y  o k o ło  1 6 0 0 — 1 8 0 0 ° .

J a k o  z a p a ły  d o  te r m i tu  m o g ą  b y ć u ż y w te n e r ó ż n e  
m ie s z a n in y , d a ją c e d o s ta te c z n ie w y s o k ą te m p e r a tu r ę i 
b ę d ą c e  ła tw o p a ln e m i. W  ty m  c e lu  m o ż n a  s to s o w a ć  m ie ­
s z a n in ę  d w u t le n k u  b a r u  i m a g n e z u , lu b  s p r o s z k o w a n e g o  
g l in u . M ie s z a n in y te r m i to w e m o g ą b y ć u ż y w a n e z a ­
r ó w n o  w  c h a r a k te r z e  b e z p o ś r e d n ic h m a te r ia łó w  z a p a la ­
ją c y c h  ja k  i w  c e lu  p o d g r z a n ia in n y c h m a te r ia łó w  z a ­

p a la ją c y c h .
S k u tk ie m  w y tw a r z a n ia  b a r d z o  w y s o k ic h  te m p e r a tu r ,  

m o g ą  o n e  w y w o ła ć  p o ż a r w b . o d p o r n y c h m a te r ia ła c h .  
M o g ą p r z e ta p ia ć  g r u b e b la c h y m e ta lo w e , n is z c z y ć p o ­
k r y c ia  b e to n o w e  i t . p . P r z y  z a p a le n iu  s ię te 'r m it d a je  
s r ln e , ja s k r a w e , o ś le p ia ją c e  ś w ia t ło . D y m u  n ie m a .

S p o s ó b  g a s z e n ia  : u n iv e r s a ln y  ś r o d e k  s u c h y  p ia s e k  
lu b  s u c h a  z ie m ia . W  z e tk n ię c iu s ię w o d y z te r m i te m  
tw o r z y  s ię  g a z  p io r u n u ją c y ,  p o w o d u ją c y  w z m o ż e n f e  r e a k c ji .  
Z a te m  w o d y  d o  te g o  c e lu  u ż y w a ć  n ie  w o ln o .

P o k a z : 1 . d z ia ła n ie  s łu p k a te r m i to w e g o ( 5 0 0  g r .)  
n a  p ły tę  m e ta lo w ą  3  m m .)

2 . p a le n ie  s ię  s łu p k a  te r m i to w e g o  ( 5 0 0  g n )  
w e w o d z ie .

11. Bomba burząca
P o k a z : 1 . w y b u c h  b o m b y — p e ta rd y

2 . w y b u c h b o m b y lo tn ic z e j ( p o k a z o w e j^  
e k s p lo z j i to w a rz y s z y g w iz d ( o p a d a n ie  
b o m b y ) b ły s k  i h u k .

III. Świeca dymna
D o  w y tw a r z a n ia  z a s ło n , k tó r e  u n ie m o ż l iw ia ją  o r ie n ­

to w a n ie  s ię  lo tn ik o w i w  te r e n ie ( m a s k o w a n ie ja k ie g o ś  
o b ie k tu - f o r ty f ik a c ji , m o s tu , i m ia e t i t . p . s łu ż ą ś w ie c e  

d y m n e .

B a le w s k i Ł u c ja n z N o w e g o M ia s ta , K a r b o w s k i  
F r a n c , z O tr ę b y , z a k r a d z ie ż  i p a s e r s tw o  d r z e w a z la s u  
p a ń s tw o w e g o , l - s z y  n a  6  ty g . a r e s z tu , 2 - g i n a 1 m ie ś ,  
a r e s z tu  z  z a w ie s z . n a  2 la ta .

Z ie g  M a r ia n n a z T a b o r o w iz n y  z a k r a d z ie ż 2 k u r ,  
3  ty g . a r e s z tu . K u p n ie w s k i J a k u b z P a c ó ł tc w a z a k r a -  
d z f te ż k o p k i s ia n a  z  łą k i , 1 ty d z ie ń  a r e s z tu  z z a w ie s z . n a  

2  la ta .
L ic z n e r s k i M a k s y m  z T a b o r o w iz n y  z a k r a d z ie ż  5 0  

k g . k a r to f l i 3  ty g o d n ie a r e s z tu .
R u c iń s k i E d m u n d  z T y lic  i B e r g h o lc  J a n  z N o w e g o  

M ia s ta l - s z y  z a k r a d z ie ż , z a s ą d z o n y z o s ta ł n a 1 m ie ś ,  
a r e s z tu  z  z a w ie s z . n a  2 la ta , d r u g i z a p e s e rs tw o , n a  6  
m ie ś , w ię z ie n ia  i 1 ty d z ie ń  d r e s z tu  z z a w ie s z . n a  3 la ta ,  
o r a z  3 0  z ł . g r z y w n y .

Kradzieże w powiecie.
Lubawa. K u p c o w i F r a n c is z k o w i D e c e  z L u b a w y  

s k r a d z io n o  3 5 0  k g . ż f r ta o g ó ln e j w a ijto ś c i 7 5  z ł . K r a d z ie ż y  
d o k o n a ł k o w a l J o z e f W r ą b e l z B y s z w a łd a .

N ie le tn ia  O r ło w s k a W a n d a  la t 1 2  c ó r k a  r o b o tn ik a  
p o p e łn iła  n a s tę p u ją c e  k r a d z ie ż e : n a  s z k o d ę  R a c z y ń s k ie g o  
K o n s t , w ła ś c ic ie la  s k le p u s p o ż y w c z e g o  w  L u b a w ie  1 k g .  
ty to n iu  w a r t. 1 5  z ł , n a  s z k o d ę  r o b o tn ic y  M a r ia n n y  F a ł iń -  
s k ie j w  L u b a w ie S k r a d ła  p ie n ią d z e  w  2  w y p a d k a c h  i n a  
s z k o d ę  R a c z y ń s k ie j Z o f i i ż o n y r o ln ik a z L u b a w y  z n ie -  
z a m k n ię te g o  m ie s z k a n ia  p ie n ią d z e  w  k w o c ie  9 .5 0  z ł .

R o ln ik o w i E w e r to w s k ie m u  J ó z e f o w i z  L u b a w y  W y b .  
s k ra d z io n o  w  p iw ia r n i P a w ła  S to l l i w  L u b a w ie  p ie n ią d z e  
w  k w o c ie 4 5  z ł . P o l ic ja je s t ju ż  n a  t r o p ie s p r a w c y  te j  
k r a d z ie ż y .

Zajączkowo. R o b o tn ik o w i D e m b k o w i J ó z e fo w i  
s k r a d z io n o  b ie liz n ę , u b r a n ie  i d w a  p a r y b u tó w  o g ó ln e j  
w a r to ś c i 1 3 0  z ł . D o c h o d z e n ie  w  to k u .

Wawrowica. N ie z h a n i s p r a w c y  s k r a d l i z  k le p is k a  
s to d o ły  r o ln ik a  O ls z e w s k ie g o L e o n a  z  W a w r o w ic w y b .  
4  c e n tn a r y  ż y ta  m łó c o n e g o , w a r to ś c i o k o ło  4 4  z ł .

Z  la s u  p a ń s tw o w e g o  W a w r o w ic e  n ie z n a n i s p r a w c y  
s k r a d li 2  k lo c e  s o s n o w e  w a r to ś c i 5 D  z ł .

Mierzyn. N ie z n a n i s p r a w c y w ła m a l i s ię p r z e z  
w y r w a n ie c e g ie ł w  m u r z e  d o  s k le p u  k o lo n ia ln e g o J a m -  
r o w s k ie g o A le k s e g o  w  M i^ r z y n ie  i s k r a d l i r r u  a r ty k u ły  
s p o ż y w c z e  i w y r o b y ty to n io w e o g ó ln e j w a r to ś c i 1 2 5  z ł .  
D o c h o d z e n ie  w  to k u .

Z dalszych stron.

Dożywotnie więzienie za dokonanie morderstwa.
Toruń. D n ia  2  l ip c a  r b . w e w s i J a r a n to -  

w ic e w  p o w . w ą b rz e s k im  d o k o n a n o  s t r a s z n e g o  
m o r d e r s tw a , k tó r e g o o f ia r ą p a d ł m ie s z k a n ie c  
J a r a n to w ic  A c ^ o lf G r o b ic k i. Z w ło k i je g o  z n a ­
le z io n o  w to r f o w is k u z r a n ą p o s t r z a ło w ą  w  
g ło w ę . P o  d łu ż s z y c h  d o c h o d z e n ia c h u s ta lo n o ,  
ż e z b r o d n i d o k o n a ł 2 7 - le tn i A n to n i  B a s s a k ,k tó r y  
z w a b i ł G r o b ic k ie g o  d o  p o b l is k ie g o  la s u , g d z ie  
d o k o n a ł m o r d e r s tw a . K o r z y s ta ją c z c h w ilo w e j  
n ie u w a g i G r o b ic k ie g o , u d e r z y ł g o  a  ty łu  la s k ą  
w  g ło w ę , a g d y  te n  u p a d ł n a  z ie m ię , d o b i ł g o  
w y s tr z a łe m  t r e w o lw e r u  w  g ło w ę , a n a s tę p n ie  
w r ó c ił z w ło k i d o  p o b l is k ie g o b a g n a . B a s a k  
z a b r a ł p o z o s ta w io n y  p r z J e z G r o b ic & ie g o r o w e r  

i z e g a r e k .
O s ta tn io  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  T o ­

r u n iu  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  w ic e p r e z e s a  S .O . d r .  
K r u p k i o d b y ła  s ię  r o z p r a w a k a r n a p r z e c iw k o  
A n to n ie m u  B a s s a k o w i. P o  c a ło d z ie n n e j r o z ­
p r a w ie  i p r z e s łu c h a n iu  s a e r e g u ś w ia d k ó w , k tó -  
r a f y w y k a z a l i c a łk o w ic ie  w in ę  o s k a r ż o n e g o , S ą d  

w y d a ł w y r o k , m o c ą k tó r e g o A n to n i B a s s a k  
z o s ta ł s k a z a n y  n a  d o ż y w o tn ie  w ię z ie n ie z p o ­
z b a w ie n ie m  p r a w  o b y w a te ls k ic h  n a  z a w s z e .

Sąd skonfiskował jacht.
Sensacyjny wyrok na priemytnłkow w Gdyni

G D Y N I A . W  s ą d z ie g d y ń s k im  z a k o ń c z y ł  
s ię  p p o c e s w  s p r a w ie  p r z e m y c e n ia p r z e -z s tu ­
d e n ta  a m e r y k a ń s k ie g o  M ile w s k ie g o  i to w . k w o ­
ty  6 0 .0 0 0  z ł n a  ja c h c ie  „ S y n e k u r a ‘ ‘ >  z a k u p io n y m  
w y łą c z n ie d o  c e ló w  p r z e m y tn ic z y c h . M ile w s k i

J e s t to  p u d e łk o  te k tu r o w e  lu b  b la s z a n e  w y p e łn io n e  
m a te r ia łe m  o g n io tw ó r c z y m . N a  w ie r z c h u  te j m a s y  z n a j ­
d u je  s ię  p a s ty lk a  z a p a ło w a , k tó r a  z a p a la s ię p o c ie r a ją c  
k r ą ż k ie m  te k tu r y  z m a s ą  ta r c iw a . Ś w ie c a p a l i s ię o d  
3 — 5 m in u t , w y d z ie la ją c  g ę s ty  o b ło k  b ia łe g o  lu b s z a r e g o  
d y m u .

P o k a z : Z a p a la n ie  i s p a le n ie  s ię  ś w ie c y  d y m n e j .

IV. Ręczny granat gazowy G. A. F.
C h lo ro a c e to f e n o n  je s t je d n y m  z n a jb a r d z ie j s i l­

n y c h  ś r o d k ó w  łz a w ią c y c h J e g o  s tę ż e n ie  n a p a s tl iw e  w y ­
n o s i 1 :1 2 0 0 0 0 0 0 . P o z a  łz a w ie n ie m  z w ią z e k te n n ie p o ­
w o d u je  ż a d n y c h  in n y c h c h o r o b l iw y c h o b ja w ó w , w o b e c  
te g o  z  p o w o d z e n ie m  m o ż e b y ć  s to s o w a n y p r z e z p o l ic ję  
d o  o o z p ę d z a n ia  w s z e lk ic h  z b io r o w is k lu d z k ic h , z a g r a ż a ­
ją c y c h  s p o k o jo w i p u b l ic z n e m u .

W  ty m  w y p a d k u  g r a n a t r z u c a s ię  z w ia tr e m  n a  
1 0  m e tr ó w  p r z e d  t łu m e m .

P o k a z : Z a p a la n ie i d z ia ła n ie g r a n a tu g a z o w e g o  
G . A . F .

V. Bomba iperytowa
I p e r y t -g a z  ż r ą c o -  p a r z ą c y . N a jg r c ź n ie js z y  z e  w s z y s t ­

k ic h  g a z ó w  b o jo w y c h . G a z  d łu g o tr w a ły  ( w  te r e n ie  o  k i l­
k u  g o d z in  d o  k i lk u  d n i a n a w e t ty g o d n i) D z ia ła n a o r ­
g a n a  w e w n ę tr z n e  i n a  c a łą  p o w ie r z c h n ię c ia ła . Z a p a c h  
m u s z ta r d y  i c z o s n k u .

P o k a z : P o k a z o w a  b o m b a lo tn ic z a d a ją c a p la m ę  
c h e m ic z n ą  i w y p r y s k n ie s z k o d l iw e j d la z d r o w ia c ie c z y ,  
z b l iż o n e j z a p a c h e m , k o lo re m  i d łu g o tr w a ło ś c ią p r z e b y ­
w a n ia  w  te r e n ie  d o  ip e r y tu .

VI. Pokaz pracy drużyny odkadzającej
P o k a z : N is z c z e n ie p la m y c h e m ic z n e j ( ip e r y t) —  

w y s tę p u je d r u ż y n a o d k a ż a ją c a O c h o tn i­
c z e j S tr a ż y P o ż a r n e j w N o w y m  M ie ś c ie  
L u b a w s k im .

VII. Duża bomba lotnicza burząca.
P o k a z : P o k a z o w a b o m b a  lo tn ic z a - b u r z ą c a - e k s p lo z j i  

to w a r z y s z y  g w iz d  ( o p a d a n ie  b o m b y ) b ły s k  
i h u k .

M ie js c e  r z u tu  b o m b y  b ę d z ie  p o d a n e  n a  m ie js c u .

k tó r y p o s ia d a ł w W a r s z a w ie n ie r u c h o m o ś ć  
s p r z e d a ł ją  i z a m ie r z a ł w y je c h a ć d o S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h . P o n ie w a ż  n ie (  m ó g ł o n  o tr z y ­
m a ć p o z w o le n ia n a  w y w ie z ie n ie  k a p i ta łu  n a b y ł  
ja c h t , ,S y n e k u r a "  i n a  n im  u s i ło w a ł w y w ie ź ć  

d o  S z w e c j i 6 0 .0 0 0  z ł . Ł ó d ź p o ś c ig o w a d o p ę -  
d z i ła  ja c h t n a o tw a r ty m  B a ł ty k u  i M ile w s k ie ­
g o  o r a z je g o d w u p o m o c n ik ó w  G ło w a c k ie g o  
o r a z  K r a w c z y k a a r e s z to w a n o .

W  w y n ik u k i lk u d n io w e j r o z p r a w y , s ą d  
o g ło s ił w y r o k , s k a z u ją c y M ile w s k ie g o n a 1 0  
m ie s ię c y w ię z ie n ia , 9  0 0 0  z ł g r z y w n y , k o n f is ­
k a tę  z a tr z y m a n e j k w o ty  z ł 6 0 .0 0 0 , k o n f is k a tę  
n a r z e c z  S k a r b u P a ń s tw a ja c h tu „ S y n e k u r a "  
o r a z  9 4 0  z ł k o s z tó w  s ą d o w y c h . N a w y p a d e k  
n ie z a p ła c e n ia  g r z y w n y  w  k w o c ie 9 .0 0 0  z ł z o ­
s ta n ie  o n a z a c ie n io n a  d o d a tk o w o n a 1 8 0 d n i  
a r e s z tu .

P o m o c n ic y  M ile w s k ie g o , G ło w a c k i i K r a w ­
c z y k , z o s ta li s k a z a l i: p ie r w s z y  n a  6 m ie s ię c y  
w ię z ie n ia z z a w ie s z e n ie m  w y k o n a n ia k a r y  n a  
2 la ta i g r z y w n ę w  k w o c ie 5 0 0  z ł , d r u g i z a ś  
z o s ta ł s k a z a n y  ty lk o  n a 6  ty g o d n i a r e s » tu .

Pościg za bandytą na ulicach Krakowa 
po morderczych strzałach przed Komendą pollc|i.

Jeden policjant zabity, dwóch rannych.
Śmierć osaczonego o pry szka.

Kraków. K r w a w y  p o ś c ig z a b a n d y ta m i, ja k ie g o  
n ie d a w n o  b y ły ś w ia d k ie m  u l ic e K r a k o w a , n ie z o s ta ł  
je s z c z e  z u p e łn ie  w y ś w ie t lo n y , a  ju ż  n o w y  w y p a d e k te g o  
r o d z a ju  z a a la rm o w a ł m ia s to . W y p a d e k te n o d b i ł s ię  
ty m  g ło ś n ie js z y m  e c h e m , ż e  r o z e g r a ł s ię p r z e d  g m a c h e m  
w o je w ó d z k ie j k o m e n d y  p o l ic ji , p r z y  c z y m  w y n ik ie m  d r a ­
m a ty c z n e g o  p o ś c ig u  n a  u l ic a c h  b y ła  ś m ie r ć je d n e g o  p o ­
l ic ja n ta , z r a n ie n ie d w ó c h p o s te r u n k o w y c h , w r e s z c ie  
ś m ie r ć  ś c ig a n e g o  b a n d y ty .

W  s o b o tę  o k o ło  g o d z . 7 - e j r a n o ’ , w  d o m u  p o d  N r . 5  
p r z y  u l . C z a r n o w ie js k ie j , z ja w i ł s ię  p a tr o l p o l ic y jn y , z ło ­
ż o n y  z d w ó c h  p o s te r u n k o w y c h , p r z y b y ły c h  ta m p o s z u ­
k iw a n iu  n ie ja k ie g o  M a r ia n a  D ą b r o w s k ie g o .

P o s z u k iw a n e g o  n a  m ie js c u  n ie  z n a le z io n o , z a s ta n o  
ta m  n a to m ia s t in n e g o  o s o b n ik a k tó r y  p o d a ł , iż n a z y w a  
s ię  R y s z a r d  B r e n n e r . P o n ie w a ż  o s o b n ik  te n  n ie  p o s ia d a ł  
p r z y  s o b ie  ż a d n y c h d o k u m e n tó w , p o s te r u n k o w i z a b r a l i  
g o  z e  s o b ą , a b y  w  s ie d z ib ie  w y d z ia łu ś le d c z e g o u s ta l ić  
je g o  in d e n ty c z n o ś ć .

W  c h w il i , g d y  p a tr o l w r a z  z  z a t r z y m a n y m  o s o b n i ­
k ie m  z n a la z ł s ię  p r z e d p o b l is k im  b u d y n k ś e m  k o m e n d y  
p o l ic ji , o s o b n ik  ó w  b ły s k a w ic z n y m  r u c h e m  d o b y ł r e w o l­
w e r u  i z a s y p a ł o b u  p o l ic ja n tó w  g r a d e m  k u l . O b a j p o ­
s te r u n k o w i r z u c il i ą ię  n a  z ie m ię .

H u k  s tc z a ló w  z a a la r m o w a ł  f u n k c jo n a r tu s z ó w  p o l ic j i ,  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w e w n ą tr z  g m a c h u  k o m e n d y , k tó r z y  n a  
w id o k  le ż ą c y c h  w  k a łu ż y  k r w i k o le g ó w  o r a z u c ie k a ją c e ­
g o  b a n d y ty , r z u c i l i s ię  w  p o g o ń  n a  ta k s ó w k a c h , m o to c y ­
k la c h  i r o w e r a c h .

B a n d y ta ty m c z a s e m  w s k o c z y ł n a p r z e je ż d ż a ją c ą  
p la t f o r m ę  i s te r ro r y z o w a w s z y  w o ź n ic ę r e w o lw e r e m , n a ­
k a z a ł m u  je c h a ć  z a m ia s to , s a m  z a ś p o c z ą ł o s t r z e l iw a ć  
s ię  g ę s to  ś c ig a ją c y m . J e d n a z k u l t r a f i ła ja d ą c e g o n a  
m o to c y k lu  p o s t . B r o n is ła w a  D e m k o w s k ie g o ,  k tó r y  o d n ió s ł  
le k k ą  r a n ę . x

P o ś c ig  k ie r o w a ł s ię  w te n s p o s ó b u l ic a m i a ż  d o  
s tó p  k o p c a  K o ś c iu s z k i , g d z ie  b a n d y ta  z e s k o c z y ł z p la t ­
f o r m y  i p o c z ą ł b ie c  w  s tr o n ę  la s k u  z w . S ik o r n ik ie n r .

T u ta j n a  w z g ó r z u , o s a c z o n y  p r z e z p o l ic ję , je s z c z e  
r a z  z a w ią z a ł w a liz ę , w  c z f e s ie k tó re j z r a n io n y k u lą w  
p łu c o , p a d ł n ie p r z y to m n y  i z m a r ł p o  c h w il i .

W  ty m  s a m y m  c z a s ie  n a  u l . C z a r n o w ie js k ą p r z y ­
b y ła  k a r e tk a  P o g o to w ia . L e k a r z s s tw ie r d e iw s z y c ię ż k ą  
r a n ę  w  p ie r ś , o d n ie s io n ą  p r z e z p o s t. S ta n is ła w a K o p a -  
( ^ y ń s k ie g o , p o s ta n o w ił p r z e w ie ź ć  g o  d o  s z p ita la . J e d n a k ­
ż e w  d r o d z e  K o p a c z y ń s k i z m a r ł.

D r u g i p o s te r u n k o w y , L u d w ik H a łd a , p o s tr z e lo n y  
z o s ta ł w  le w e  u d o .

D o c h o d z e n ia u s ta li ły , ż e p o d a n e p r z e z b a n d y tę  
n & k w is k o R y s z a r d B r e n n e r je s t f a łs z y w e . D o ty c h c e a s  
je d n a k  n ie  u d a ło  s ię  s tw ie r d z ić  je g o  id e n ty c z n o ś c i .
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C udow ne uzd row ien ie
robotnika polskiego w Lourdes.

P A R Y Ż . O rgan w ychodźtw a po lsk iego w  
L ens „N arodow iec** podaje następu jący lis t ro ­
bo tn ika po lsk iego , pośw iadczony przez m iej­
scow ego ks. proboszcza :

„Ja n iżej podp isany przyby łem  do F rancji 
z P o lsk i do pracy w kopaln i T ucquegneux w  
1930 roku . W roku 1934 zacho row ałem na  
reum atyzm  staw ow y i dosta łem  a ię do szp ita la  
w B riey 6 październ ika 1934 r. O ld tego czasu  
przebyw ałem  w szp ita lu w B riey do dn ia 24  
sie rpn ia 1937 r. C hodziłem z najw iększ i) tru ­
dnośc ią prz$ r pom ocy lask i, n ie m ogąc zg inać  
w ogó le nóg , do tego nog i m i bardzo puch ły , 
a bó le uporczyw ie przechodziły z nóg w ca łe  
c iało , tak że co tydzień staw iano m i bańk i. 
S tan zd row ia pogarsza ł się do tego stopn ia, że  
uw ażano go za beznadzie jny i n ieu lecza lny .

D zięk i sta ran iu , a częśc iow o i kosz tem  ks. 
prób . M akie li m ogłem w tym  roku po jechać do  
L ourdes razem z p ie lg rzym ką z N ancy . Z e  
szp ita la z B riey jeohał jeszcze jeden P o lak  
B ron isław  S zeląg , rów n ież c iężko cho ry . Z  na ­
dzieją , źe M atka N ajśw iętsza pow róci nam  
zd row ie , odpraw iliśm y now ennę i dn ia 24 siep -  
pn ia w  L ourdes. W  czw artek , dn ia 26 , zanu ­
rzono m nie w cudow nym  źród le po raz p ierw ­
szy i odw iez iono na w ózku do dom u , po te^ j 
kąp ie li n ie odczu łem  żadnej popraw y , w  czw ar­
tek popo łudn iu i p ią tek rano znow u dw ie ką ­
p ie le i pow ró t na w ózku . W  p ią tek popo łudn iu  
o godz . 3 nastąp iła osta tn ia m oja kąp iel. K iedy  
m nie zanu rzono , uczu łem  nag ły bó l w ca łym  
c ie le tak gw ałtow ny , jak g jdyby w ykręca ł m i 
k toś każdą kosteczkę w  inną stronę . S ądziłem , 
źe nadesz ła m oja osta tn ia godzina W ycfągm ęto  

m nie z w ody, i o dziw o , nog i od 3 la t S ztyw ne  
zg ię ły się sam e w ko lanach bez bó lu . P o raz  
p ierw szy od 3 la t ubra łem  się sam bez n iczy ­
je j pom ocy , i napom inając o lasce i w ózku na  
zd row ych już nogach poszed łem przed G ro tę  
podziękow ać M atce N ajśw . za nag łe odzyskane  
zd row ie. W  sobo tę rano o godz . 9 ,30 stanąłem  
przed kom isją lekarską , k tó ra sk łada ła się zs 5  
lekarzy różnych narodow ości. K om isja ta  
stw ierdz iła , że jestem  ca łk iem  zd row y i źe z  
cho roby śladu n ie m a.

Jestem b iednym i m łodym robotn ik iem , 
k tó rem u się życie uśm iechało . M am la t 29  
i z tego 3 spędziłem  bez przerw y w szp ita lu ,  
bez nadzie i w yjśc ia . Ż yłem  sm utny , że m im o  
m łodośc i n ie oędę m ógł już n igdy pow rócić do  
praoy i do P o lsk i. T ob ie zaw dzięczam , o  N aj­
św ię tsza P anno , źe m oje sny i m arzen ia się  
spe łn iły , że znów  m ogę pracow ać i że jeszcze  
m ogę m yśleć o pow rocie do O jczyzny . R obo t- 
n ik iefn b iednym  jestem , n iew ie le po trafię zro ­
b ić , a jednak pragnę ca le m oje życie g łosić  
T w oją chw ałę i opow iadać T w oje m iłosierdz ie  
nade m ną i w ten sposób choć częśc iow o  sp ła ­
c ić d ług w dzięcznośc i, jak i w obec C iebie za ­
c iągnąłem . T ak bardzo chcia łbym , ażeby  
w szyscy brac ia-robo tn icy C ieb ie pokochali 4 
w ielb ili! C ześć M arii!

• (— ) P ich te l S tefan .

S tw ierdzam , że p . S tefan P ich te l w yjechał 
z p ie lg rzym ką dn ia 24 sie rpn ia do L ourdes  
bardzo c iężko cho tfy . S tan jego , jak m nie in ­
fo rm ow ano w  szp ita lu , by ł n ieu lecza lny , a po ­
w rócił z L oudes dn ia 31 sie rpn ia zupełn ie  
zd rów . D zista j chodzi i b iega ca łk iem sw o ­
bodn ie . (— ) K s. T . K irschke

duszpasterz P o lsk i w B riey . •*

PROGRAM RADIOWY.
Toruń — wtorek 28. IX.

6 .15 — 8 .00 A udycja poranna

11 .40 P ły ty z W arszaw y

12 .15 A ktualna pogadanka ro ln icza

13 .00 M uzykfl lekka w  w yk . ork iestry i so lis tów

15 .00 U tw ory sa lonow e —  p ły ty

15 .40 W iadom ości z P om orza

18 .00 M orze i P om orze w  lite ra tu rze p ięknej

18 .10 Z akończen ie audycji „Pom orze śp iew a“

18 .35 N asz prog ram

18 .45 W iadom ości spo rtow e z P om orza

23 .00 T ańce i p iosenk i —  p ły ty

Porań — środa 29. IX.

6 .15 — 8 .00 A udycja poranna

11 .15 A udycja d la szkó ł

11 .40 P łyty z W araeaw y

12 .15 . D ochody i rozchody w  gospodarstw ie dom .

12 .25 C hw ila sk rzyp iec —  p ły ty

13 .00 O rk iestry i so liśc i —  p ły ty

15 .00 Z u tw orów  F ranciszka L isz ta —  p ły ty

15 .40 W iadom ości z P om orza

18 .oo P ogadanka ak tua lna

18 .1o K oncert ork iestry S alonow ej

23 .oo T ańce i p iosenk i —  p ły ty

6IEŁ0A ZBOtOWA

Ż yto

P szen ica

Jęczm ień brow arow y

O w ies

Ł ub in n ieb iesk i

Ł ub in żó łty  

M ak n ieb iesk i  

R zepak z im ow y

R zep ik

S eradela

P oznań , 24 . IX .

22 .25  -23 .00

29 .00 — 30 .00

23 .00 -24 .00

20 .00 -21 .00

12 .75 -13 .25

15 .75 — 16 .25

64 .00 -68 .00

46 .00 -47 .00

B ydgoszcz , 24 . IX

23 .00 -23 .50  

29 .25 — 30 .00  

22 .00 -23 .50  

20 .00 -20 .75  

11 .50 — *12 .00  

12^0 -13 .50

61 .00 -64 .00  

46 .00 -47 .00

42 .00 -44 .00

16 .00 -18 .00

R edak to r odpow iedzia lny I w ydaw ca  
A nton i M iloszew sk i —  N ow em iaato nad D rw ęcą .

Stanisław

D nia 25 w rześn ia 1937 r. o godz . 6 .30 rano zasnął w  B ogu , zaopatrzony  
S akram en tam i św ., m ój kochany m ąż, nasz najdroższy o jc iec , bra t i szw ag ier  

ś . p .

Walenty Kurowski
przeżyw szy la t 45 .

O czym  donosi w c iężk im  sm u tku pogrążona

żona z dziećmi.
P acó łtow o , dn ia 25 w rześn ia 1037 r.

P ogrzeb odbędzie się w  środę , dn ia 29 w rześn ia 1937 r. o godz . 9-te j przed po łudn iem  

z dom u żałoby .

W  dn iu 25 w rześn ia 1937 r. zm arł w B ogu , zaopatrzony S akram en tam i £w . 

ś. p .

Walenty Kurowski
gorliw y cz łonek m iejscow ego K oła Z w . R ezerw istów

C ześć Jego pam ięci!

Z arząd K oła Z w . R ezerw istów
P acó łtow o

ZIEMNIAKI 
jadalne i fabryczne w każdej ilości 
kupu je po cenach najw yższych  

„Rolnik** Spółdzielnia roi. handl. 

Lubawa tei. 39 Nowe Miastu tei. 49. 

Rybno tei. 2.

Zarząd Gminny Krotoszyny 
og łasza  

konkurs na stanowisko 

pomocnika sekretarza 
P odan ia w raz z życiorysem  i św iadectw a­

m i należy sk ładać do dn ia 30 w rześn ia 1937 r.

WÓJT
(— ) S t. Ł ukom sk i.

Z ap isz się na cz łonka L . O . P .P .

B ile ty w izy tow e
w ykonu je

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowe Miasto.

KAWA

ł
 palona na maszynie 

najnowszego systemu 

zachowuje znakomity zapach, czysty smak
i największą wydajność. 

C odzienn ieśw ieżo  palona  trafia  

z m aszyny do m agazynu , —  

a  s tam tąd  w prost  do  konsum en ­

ta , dając m u w yborny , w szyst­

k ie za le ty posiada jący napó j

do nabycia w  firm ie :

Rost, Nowe Miasto
rynek 23 —  te l. 36 .

Z  a  prószen  i a

uw iadom ien ia ślubne

w ykonu je najtan iej, 

najp rędzej i so lidn ie

D rukarn ia B . M iłoszew sk i
Nowe Miasto Lubawskie

R ynek 19  T elefon 59 .

SKŁAD
rzeźnioki

z mieszkaniem całko­
witym urządzeniem w 
składzie jak również 

pracownią
od zaraz do wynajęcia 

Z głoszen ia do

Skwarskiego, Brodnica
D uży R ynek  23 .

P r i ma

eksportowy, 

górnośląski 

węgiel 
po leca

STANISŁAW ROST
N ow e M iasto

te l. 36 R ynek 23

O bszerny , 

ładn ie um eb low any  

POKÓJ 
na 1 lub 2 osoby do  w yna ­

jęcia , z u trzym aniem lub  
bez od 1 . X . 1937 r.

G dzie, w skaźe adm in . 
„G łosu  L ub  “

K siążn ica  K opem ikańska

w  T orun iu


